
Wyiiaua zastępstwo na Waraiawi i Krfiiastwo Polskie: Zygmunt Bartda, Warszawa, Marszałkowska 119.
Ł6di. Piotrkowska 62.

Numer pojedynczy 2 kor. — 1 Mk. 36 pf*

Rcsfe XVI. K?f)k6w, 19 lipca 1919. Nr. 29

Unia lubelska.,

(W.dług obraza Jana Matojki.)

Tn t t  mmeruii Dyktaturo keallayl. — Obakód O m m ld ik i. — W ib n i fe  kretów. — Skok lotalka. — l  ekmldeMam

Prenum erata w  P olsce : Kwartalnie K 24 70, Mk 1612. Półro
cznie K 49 40, Mk 32*24 Rocznie K 98 80, Ml 64-48. W Austryi: 
Kwariamie K 24 70. Półrocznie K 49*40. Rocznie K 98*80 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 16*12. Półrocznie Mk 32*24. 

Rocznie Mk 64 48 z przesyłką pocztową.
B a l u c  i w o .1  e .l lu lc n y .

CeiT eiłeueń: z* ̂ ri*1*82 petitowy jednoszpaltowy n.of.włtnibj (tronie 1 kor,, 
J *  " ni mit]:cii m .c; Jnie - .n  -żonmi kor. 1A4% z» wi.rsz

noupiriuowy iednr -riltowy 2 kor:, z . w i.rs i patitc^y w czqlci r.kUmow.j 5 mor.

W ych odzi każdej soboty.
m A K C I A  i ADMTNISTRACYAt K R A K Ó W  XT .  

n lłc a  T r  dm ląraa W ie lk ieg o  L  OS (don ałuny), 
'JMCafoc. S r . 4 9 A

_____ j

Wjląama aaatfpatwo itt KABOIi BU0U8TAB, Biuro U rradków — l i  ów, uli K u ru . Ludwika *1,



X dfOWoSCl ILLUSTROWANE tfr. ad

Od Adminisiracyi.
Z pow oau  stre jk u  drukarzy i pon ow n ego  

podrożen ia  pap ieru  oraz w szelk ich  m aterya- 
łów  dru k arsk o-tech n iczn ych  jesteśm y zmu
szeni p od n ieść prenum oratę naszego pism a; 
nie liczym y tu na w yrów n an ie  kosztow , ale 
ch cąc um ożliw ić dalszą egzysten cyę  je d y n e g o  
w Galicyi pism a i Ilustrow anego, staram y się 
p ok on a ć m ożliw e trudności. L icząc c a  w y ro 
zum iałość P. T. C zytelników , w obec c iężk iego  
p ołożen ia  obecn e j polsk ie j prasy, ufam y, że 
nie odm ów ią nam dalszego poparcia .

Prenum eratę przesyłać należy w prost do 
Administracyi naszego pism a: Kraków 
XV., ulica Kaz^niurza W ielkie o  (da
wniej N o w o u ^  skr') 95 (dom  własny).

P r e n u m e r a t a  w ynosi w raz z orzesyłką 
p ocztow ą :
Rocznie ......................
Półrocznie . . . .
Kwartał aie . . . .
P ojedynczy  egzem plarz

K 98-80 
„ 49-40 
„  24 70 

2-—

Mk 64-48 
„ 32-24 
_ 16 12 
„ 1 3 0

Unia lubelska.
Grunwaldzkie pole położyło Litwę z Polską 

wspólnym czynem, który był zarodkiem przyszłego 
braterst ra. Odtąi snuła się złota nić przyjaźni 
z czasem kierującej się jnż nie walką z jednym 
mrojiem, ale i miłością. Od pierwszego boju w „do
linie śmierci" Tanaenberga w przeciągu ćwierć 
wieka Polska, kraj bez słońca wprowadziła do no
wego, obywatelskiego życia, zapewniła mu zapcha 
autonomię i powołała do używania praw parlamen
tarnych, a bojar litewski, pozostający dotychczas 
pod autokratyczną zależnością, zostaje panem swojej 
ziemi.

Złączone królestwo z wygaśnięciem linii Jagieł 
lińskiej znalazło się woboc konieczności przekształ
cenia się nu monarchię elekcyjną; a s ło m a  obawa 
pized chwilą, kiedy „pacta conyenta" będą wpły
wać na losy korony, me dawała apokojt- Z drugiej 
strony dotychczasowa łączność z Li ■* ioniecznosćią 
faktu pryskała, jakby ją z kryształu ulepiono.

Urna była dokonana, na ostatecznie zrozumiałej 
potrzebie konieczności wspólnej przynależności wo
bec tejsamej polityki tak zewnętrznej, jak i w ra
mach wewnętrznych. To jednak nie przekreślało 
indywidualizmu historycznego Litwy.

Konstytacya 3. maja była testamentem gasni cej 
Polski, a w tych chwilacn L it ra sama zażądała 
całkowitego zatarcia p rtykularyzmu. Był to ostatni 
aKt wspólny, a jedna praca i niedola zacieśniły 
węzły leszcze mocniej; teraz już meznano żadnej 
różnicy i nie umiano jej sobie wogóle wyobrazić. 
Bo też z imieniem Polski ‘ czyło się imię L 'tw y, 
a z powstaniem L itw ? i Polska do życia wracała.

Dziś stosunki uległy zasadniczemu przeobrażeniu, 
a lafrta przeszły drogę daleko w głąb idącej ew„ 
lucyi, :tó.'a nas stawia w innem świetle na karcie 
dziejowej, mażąc to co nas dotychczrs spajało. Nia 
rozbiory nai oddzieliły od Litwy, ale niewola, która

Uila libalski: vł.e, Hallar z i sz.abem podciął M «y  połowa] na Wawelu,

każdym dniem coraz wyraź tiej 
formie paraliża postępowego.

orzejawiała się 
nam

mai o ąc przed oczami bolesny obraz „Wesela" tej 
narodowej szopki Wyspiańskiego. Prowadził nas

T  rb n n la  k r re iw : Samolot, z Łt^ym e^adl porucznik- obeer«rator wojak polakich Wi. Biea,

w krew truciznę, ,r perfidny, albo brutalny sposób, 
z serca wyciągano coraz więcej nici patryofcyzmu,

z każdym dniem częściej Chochoł — owa rozpaczliwa 
nicość i szarzyzna życia polskiego i stąd posoli po

UwKlntira kealleyl: W dania iiq Unmow a paryme) zola:*7! poduamnaj. 7ojako pomaga poiieyl w ntraymanin poriadkp,
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Dłlee*cy* pokojowa tnrocka na dworca w Yancreuon pór Ver«»lem Dfktrfira ku lity j Siczap arabiki wysłał na konforoncye pokojową takie swoich delegstów

czynaliśmy się stawać wzajemrie obcymi, węzły 
braterstwa z czasem pocięły znikać, ż wreszcie 
stały się tylko pajęczą siatki-,. Ni- Ir 
szczycielski woływ rosyjskiego 
dncha począł życie zaprawiać go
ryczą, ale nie zawsze, bo gorycz 
życia często ondzi się w lormie 
ozpaczy, a tataj tyło razy za

pominało się, że życie jest pię
kne, że ono może mieć dla nas 
często wartość. Ro&ya powoli od
rywała od nas L itwę; agit- cya 
prowadzona w skryty i perfidny 
sposób, mająca na celn przede- 
wszystkiem otrzymanie jaK naj
niższego poziomo koltoralnego, 
osiągnęła zamierzony cel; Litwa 
wrac.ii znowc do swojej dawnej 
idei pirtykolaryzacyi mimo, że 
stosnnki gospodarcze u*w- Ł wska- 
zoją in ią  drogę patrzenia. ,Fo 
przeszło wiekowej loli ocisko, 
po tfkiej olbrzymiej pracy, irką 
w pierwszych dziosiąt^ach lat po 
roz iorach Licwr. poiożyła dziś, 
kiedy ta praca połączona z ’ ty 
siącem wysiłków wskrzesiła naszą te
Ojczyznę, czajony się obcymi ---------
i nre rozan 'omy się wzajemnie.
Akt oni lubelskiej stał się czemś 
bezwartościowym, a Litwa raczej woli znosić jarzmo 
dastrukcyjnej polityki bolszewickiej,r [aniżeli wrócić

znowa do Polski ca dawnych szerokich prawach wilizacyi, bez żadnych zakosów aneksyjnych. Że 
autonomicznych. myśmy nie szakali tn jakichkolwiek celów osobistych

    nie nlegało żadnej kwestyi, j ik
, zresztą nigdy nie kierowaliśmy 

się polityką zaborczą w nasz m 
i życia.

Z ukraińskiego piekte.
Martyrologia Galicyi wscho 

dniej dziś przedstawia się jako 
smntna karta w naszej historyi. 
Protesty, wiemy, że nic nie po- 
mogą, pozostają one zawsze bez 
skotkt, nie polepszając naszego 
stosnnkn względem barb jr z y i 
skich Ukraińców. To, co nam 
pierwej wydawało się czemś stra- 
sznem, obecnie jest rzeczą codzien 
ną. a wszelkie i najbardziej w y
rafinowane zbrodnie nie stanowią 
dla nas żadnej niespodzianki.

Illn8tracya n»»zf przedstawia 
zniszczony dwór Danilcze w po 
wiecie Rohatyńskim i interno” ! 

j nych: Od ręki lewej: IL HCbrer, 
lotnik, internowany w Brzoza 
nach, Wł. Pieniążek kap. armii 
nrlskiej, skazany na śmierć, potem 

ułaskawiony na 10 lat więzienia. F i Biesi decki 
właściciel dAbr, skazany'na rok więzienia, Ad. Har-

I  ak li'ilU *| l plakla: Intern* -u 1 ze TTichadni*] r  Jicyi.

ULia, był to wypadek wyjątkowy w historyi 
zlania si° dTóch ntredów o odrębnym stopnia cy-

I  tygodnia: Oezostniey otwarcia półkolonii, o rządzonej pr::ez Polski Zwiąsok młodzieży rękodzielniczej i priem—iłowej w Kral i wic
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I  t y io la la :  Sto,r«*y»zente cn iaazi rzeźniczej i m .ij . ikiej w Eratonie przed nrcczyitof-iią Bożego Ciete.

lender, radca s^du w Brzeżanach, internowany, dostei 
26 nahajek, Dr. B. Skalski, prof. gimnazyum s Brze- 
żan interno* ,ny, L. Łabędzki kap. armii polskiej, 
U. Sawicki, notzryusz, J . Bitniak naczelnik ogrze
walni — wszyscy internowani, skazani na śmierć, 
a następnie ułaskawieni na 10 lat więzienia. Sąd 
odbył się w każdym wypadkn bez żadnych dowo
dów winy.

Zjazd Piastowców * W rza w ie .
W  obecnej chwili wysuwa się cały szereg pro 

bi< mów, które wymagają iy —'ej dyskusji. Równo

cześnie pociągają :s*, sobą konieczność stronaiczej 
zwartości i konsolidacji organizacyjnej. W  tym kie 
runku był skierowany ostatni zjazd mający na celn 
omówienie szeregu ważnych spraw i odpowiednie 
powzięcia zasadniczych decyzyi. Musiała kn temu 
skłonić reforma agrarna, k i n  dziś już rozwiązana, 
mimo to g?ozi p ważnem niebezpieczeństwem. Do
chodzą wiadomości ze źródeł najbardziej kompe
tentnych, że celem zdyskredytowania powziętej 
uchwały wielkie własności ziemskie, dotychczas nie 
obłokbneptóstń owym restrem, nh^aji^ goryczko
wej parcelacji, oczywiście ze znacznym zyskiem. 
Jak tę sprawę rozstrzygnie rząd i czy [ją wogóle 
rozijiizn me, niewiadomo.

Z t^gr dnia.
Przed kilku dniami odbył się w K rakc .ie  po 

wazecnay zjazd mlyn/rzy w rozumnej trosce o po
lepszenie obecnego stanu panującego Polsce, 
a z drugiej strory celem przyczynienia się do go
spodarki rolnej. Uchwalono zaprowadzenie rolnego 
handlu, taryfy, założenie fabryki maszyn, poruszając 
wiele ważnych kwesnyi odnoszących się do prze
mysłu młynarskiego. Illustracya przedstawia zjazd, 
w pierwszym rzędzie przedstawiciel rządu dr. Kranze 
i głośni działacze Koła młynarze Se. Inglota prezes, 
inż. M. Brnliński, L.nrnk, Ptak, Schindler i inni.

W  obchodzie Bożego Ciała w Krakowie wzięło 
liczny udział Stowarzyszenie czeladzi masirskiej ze 
sztandarem i 7 mieczami, ktć.e asystują koło balda
chimu. Miecze ofiarowali stowarzyszeniu królo* it 
polscy w latach 1497—1647. W  czasie napadu 
Tatarów broniono nimi ulicę Mikołajską.

W  ost&caich dniach odbył się uroczysty obohód 
na cześć dyrektora szkoły na Grzegórzkach. Załą
czona illustracya przedstawia uczestników obchodn.

Gen. Haller w Wieliczce.
Pobyt gen. Eallerą w Wieliczce był świętem 

dla miasta. S tac ję  kolejową przyozdobioną chorą
giewkami o K r wach narodowych oblegały tłumy 
mieszkańców. Pierwszy przywitał gen. Hellera bur 
mistrz, następnie dzieci mieszkańców, i górników za
rzuciły <rośc*a kwiatami. Następnie zwiedzono ko
palnię. U .zejścia do komory im. gen. Hallera inż. 
Barącz przemówił w kilku słowach, podnosząc, że 
górnicy jednogłośnie w chwili przyjazdu generała 
do kraje nazwali jedną z komór jego imieniem dla 
zasłng, jakie położył około dobia Ojczyzny. Dla 
ncz<:zenia zasług tnłaczych naszych bohaterów, po 
stanowiono n a w rć  awa knrytarze imieniem pa 
miętnych miejść „Rarańcza" i „Kaniów". W  komo
rze im. Sienkiewicza — po odegraniu narodowych 
hymnów polskich i francuskich — przemówił w imie 
nin żnpnictwa polskiego p. Kanriń3ki, witając w tych 
solnych ścianach gen. Hallera i jego świtę. Wiele 
serdecznych szczegółów podnosił mówca, wykazując 
silną współpracę górnika z żołnierzem polskim.

Generał odpowiedział w gorących i Serdecznych 
słowach, podnosząc konieczności żywej pracy dla 
nowo powstającej Ojczyzny, która mnsi się oprzeć 
na granitowych podstawach.

W eferrale k m i i  : ?ogru*F> i. p. porucznika Tibor.ki.go,
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W e a t h e r le y  C h esn ey .

SZTYLET.»

(Z  angielskiego tłum aczył H.). -

9

fPrzedstaw iłem  sie jeszcze raz podług wszel* 
kich form, gdyż keiner, jak  zwykle, bardzo nie
w yraźn ie zaanonsował moje nazw isko.

-  Pan pozwoli, nazywam  się Breii, Dunkan 
Breit. Nazwisko moje znane je s i zapewne panu 
z procesu Fentona?

-  Tak, tak, Kapitan Brett, przypominam so
bie. -  odpowiedział powoli -  Proszę, siadaj 
pan. Mcże ten stołek będzie w ygodn iejszy? Cy
garem mogę służyć? Mogę je panu polecić, 
gdyż przywożę je sam z Alcksandryi.

Mr. Gates zamknął ostrożnie biurko i roz
parł się niedbale w  fotelu.

-  jakżeż tam biedny jerzy znosi sw e nie
szczęśc ie?  -  zapytał -  Smutne, bardzo smutne 
położenie. Nie ma pan pojęcia, jak  irytowałem 
się na wspomnienie tej mojej nierozważnej roz 
mowy wtedy. Nie mogłem przecież przypuszczać 
co z tepo wyniknie.

-  Ależ naturalnie, panie Gates, pan nie po
nosi najm niejszej w iny. Ostatecznie najw yżej 
przyspieszył pan tylko katesirofę, gdyż areszto
w anie Jerzego byłoby w  każdym razie nastąpiło. 
Swój los znosi tak mężnie, jak m yśm y się tego 
po nim spodziewali, w  każdym razie cios do
tknął go silnie, a tak, jak  teraz spraw y stoją, 
widoki jego są  bardzo matę. Mam nadzieję, że 
pan, o ile lo w  pana mocy, dopomoże nam do 
bronienia go.

-  Cieszyłbym się bardzo, gdybym mógł coś 
w  tej sDrawie uczynić; na razie nie widzę 
jednak sposobu, w jak i mogtD^m...

-  W łaśnie to chce panu w yjaśn ić, Mr. Ga
tes. Widzi pan, jesteśm y najmocniej prześw iad
czeni o jego niewinności. Przedtem jednak mu
szę panu w yjaw ić , dlaczego ta spraw a tak bar
dzo mnie obchodzi, jego siostra jest moją na
rzeczoną.

-  O tem już słyszałem .
-  To dobrze; jak  już powiedziałem, jesteśm y 

siln ie przekonani o niewinności Jerzego, chociaż 
pozory przem awiają przeciw niemu. Przed kilku 
dniami zwątoiłem zupełnie, a le od chwili, kiedy 
zostało s<wierdzonem, że zamordowana była 
córką księcia de Lundy, znowu nabrałem otuchy.

-  Więc co ?  -  dopytywał się Mr. Gates, 
k iedy zamilkłem na chwilę.

-  Chcę z panem całkiem otwarcie mówić, 
Mr. Gates -  zacząłem -  w ierzę bowiem, że pan 
może nam dopomódz. Pan w iz ie podróżował 
i poznał przy te] sposobności w ielu ludzi. 
Obecnie właśnie staram y się o to, aby w yjaśn ić, 
co Ladv Florene robiła, kiedy porzuciła dom ro
dzinny. Powiedziano r.am, że istnieje osobistość 
która specyain ie mogłaby rzucić trochę świniła 
na 10 tajem nicze zniknięcie, o ile potrafimy ją 
odszukać.

-  A tą osobistością kto m a b yć?
-  N iejaki Artur Durant. Czy pan go przy

padkiem gdzie nie poznał?
Mr. Keighlei Gates wyrzucił z siebie z w ielką 

zręcznością k ilkanaście kółek dymu i spojrzał 
na mnie z dziwnym uśmiechem.

-  Owszem, znam go _  odpowiedział po 
cnw ill -  żyłem z nim nawet w  przyjaźni przed 
laty, ale w  ostatnich dwóch czy trzech latach 
nic c nim nie słyszałem . Od czasu do czasu 
dostaję jeszcze listy  od niego.

W iadomość ta uszczęśliw iła mnie. Dosko
nałą miałem m yśl, zw racając się do tego czło
w ieka.

-  Czy dawno pan miał od niego jaką w ia
dom ość?

-  Ostątni list przyszedł, zaraz, niech sobie 
przypomnę -  Mr. Grtes zam yślił się -  tak, 'ak , 
przed czterema m iesiącam i, o ile sobie dobrze 
przypominam.

-  A gdzie on wtedy przebyw ał?
-  P isał z Denveru, 5kąd miał w yjechać do 

Nowej Jerozolimy, a polem do San Francisko.
-  Należałoby się w ięc zwrócić do San Fran

cisko, aby się o nim coś dow iedzieć?
Mr. Gates roześmiał się.
-  Moznaby, kto jednak zna Duranta, wie, 

że jest praw ie niemożliwem odszukać na pewno 
jego ślady. W prawdzie wspomina o San Fran

cisko, a le równie dobrze można go szukać 
w  Nowym Jorku lub Florydzie.

Skrzydła mi ODadły. Na tym człowieku tak 
w ie le  mi zależało, a tu zdaniem pana Gates, 
ginęła znowu nadzieja w ynalezien ia go na czas.

-  Coby pan zrobił w  obecnęj chwili, aby go 
znaleźć? -  prosiłem o radę.

-  Niech pan odniesie się do San Francisko 
albo do Nowej Jerozolimy, a le nie należy w iele 
na tem budować. Może niebawem dostanę jaką 
w iadom ość od niego, a wtedy zobaczymy. Zdaje 
mi się, że mam jeszcze jego list, może ostatni 
jego adres nam się przyda. Pan pozw oli?

Otworzył szufladę i badał stos listów, bar
dzo dokładnie uporządkowanych.

-  Niestety, zdaje się, ze go już nie mam. -  
powiedział po chwili -  O ile sobie przypomi
nam, zachowałem go jak iś  czas dla załatw ienia 
jak ie jś  spraw y, a le potem go spaliłem. Przy tak 
włóczęgowskim życiu, jak ie prowadzę, trudno 
mi jest chować w szystkie listy.

-  Szkoda, w ie lka szkoda ł Ostatecznie je Jnak 
chciałem się dowiedzieć bodaj trochę szczegó
łów o tym człowieku.

-  Czy pan go dobrze znał, Mr. G ates?
-  Tak, zapewne. Mieszkałem z nim miano

w icie razem przez trzy m iesiące. Poznałem Du
ranta w  górach A lleahany w  Nowej Karolinie, 
gdzie obu nas zagnały jednakie praw ie celę. 
On badał tamtejsze kamieniołomy, ja  zaś szu
kałem tam pokładów drogich kam ieni. O uczci
wej gospodzie, ma się rozumieć, nie było mowy, 
m ieszkaliśm y w blockhauzie, gdzie każdy miał 
dla siebie skromny pokój, .lisforya trwała dosyć 
długo. Zzden z nas nie mógł się ostatecznie 
zdecydować i tak minęły trzy m iesiące. W takim 
czasie można już poznać człowieka.

Następnie straciłem go z oczu, aż dopiero 
przed trzema laty spotkałem go tu w Londynie. 
Zrobił na mnie bardzo dobre wrażenie, opowia 
dał, żę doszedł do m ajątku i ma obecnie za
m iar użyć trochę życia. W ydzierżawił okręg na 
polowanie i zapraszał mnie abym go odwiedził. 
Miałem fen zam iar, a le  nie doszedłem do tego, 
aby go wykonać. Kiedy ostatni raz go spotka
łem, wybierał się znowu w  podróż. Dokąd się 
uda, sam  jeszcze nie wiedział. List jego doszedł 
mnie potem z kraju Matabele. P isyw aliśm y do 
sieb ie trzy, C2tery razy do roku. jak  wspom nia
łem, ostatni raz pisał du njnie z  Denveru.

-  W czasie, kiedy prźeoywał na w si pod 
Londynem, interesował się w łaśnie żywo osobą 
lady Florence Moslyn, panie Gates, i jak  się do
wiedziałem , sterał sie nawet ofieyalnie o jej 
rękę. Książę odmówił mu jednak, a niedługo 
potem Lady Florence zniknęła. O ile pan tego 
człowieka zna, czy pan przypuszcza, że on brał 
w  tem jak iś  udział? Słowem, czy pan może mi 
powiedzieć, o ile fo jest możliwe, żeby ją  Du
rant namówił do ucieczki z so b ą?

Mr. Gates cofnął się w tył w  fotelu i za
myślił się.

-  Trudno jest określić, do czego zdolny jest 
mężczyzna, zwłaszcza, gdy chodzi o kobietę, 
panie kapitanie Brett. — powiedział powoli -  
W idziałem, jak  ludzie honoru popełniali nie
uczciwości w  takich w arunkach i dlatego za 
nikogo bym nie ręczył. Tegc jednego jestem 
pewny, że Durant nie byłby kobiety porzucił bez 
pomocy, gdyby istotnie spraw y były tak daleko 
zaszły. Czegoś tzk nizkiego i pospolitego by nie 
uczynił. Nie, panie kapitanie -  Gztcs powstał, 
podszedł do mnie i spojrzał mi w  twarz — ta
kim Artur Durant nie jest jest to prawy, szczery 
charakter, tak jak  i ja  do takich pragnę się za
liczać.

-  W każdym razie mi- w  panu dobrego 
obrońcę, Mr. Gates 1 -  zauważyłem.

Zdziwiło mnie, że tak gorąco ujął się za 
swym przyjaciekm . Nie by lbyr, tego człowieka 
posadz '1 o tak rycerskie wystąpienie.

GrJ e s  pominął milczeniem moją uwagę, tylko 
ciągnął dale j:

-  Zdaje mi się, że pan w Durancie nie 
znajdzie potrzebnego człowieka, gdyż c puścił 
on kraj niędługc po zniknięciu owej damy. 
Jeśli jak iś  mężczyzna jest tak zakochany, że 
doprowadza dziewczę do tegc, iż ona pozwala 
mu się uprowadzić, f| trudno, aby ona mu się 
znudziła.

-  Może pan w  tern ma racyę. -  przyznałem.
-  W każdym razie byłoby może wskazanem  

aoy odszukać Duranta. -  powiedział Mr. Ga
tes -  Mam przyjaciół w  Jerozolimie, a ta k ie  
wT San Francisko. Napiszę do nich natychmiast, 
aby się dowiedzieć. Dam i panu ich adresy,

jeśliby pan chciał na w łasną rękę zasięgnąć 
wiadomości.

-  bardzo panu dziękuję. Nie mam dość 
siów  na w yrażenie mego uznania dla pana 
dobroci, z jak ą  udzielił mi pan wyjaśnień i zł 
chęć z jaką mi pan chce dopomódz Proszę, 
niech pan napisze do swych przyjaciół, w  ten 
sposób może będzie można się istotnie porozu
mieć z owym Mr. Durantem.

-  Owszem -  odpowiedział Gates -  napiszę 
natychm iast i poproszę o odpowiedź telegra
ficzną, skoro tylko Duranta odnajdą.

Podziękowałem mu jeszcze raz, poczem po
w itałem , aby odejść. I wtedy przekonałem się, 
jak nikłych środków używa czasem  opatrzność, 
aby swe cele osiągnąć, Broń rozwieszona w  po
koju obudziła moje zainteresowanie i k iedy 
szedłem już ku drzwiom, rzuciłem kilka uwag
0 niej. Gates m ieszał się widocznie z słów po
dziwu i zaraz począł mi pokazyw ać ciekawe 
okazy. W rozmowie podeszliśm y do komody, 
w  której przedtem Gates szukał listu Duranta, 
a  której szuflady w  pośpiechu nie zasunął. Rzu
ciłem do niej spojrzenie i na stosie listów  zo
baczyłem w rogu fotografię. Mogłem ją  obejrzeć 
tylko bardzo pobieżnie, a le  fen moment w ystar
czył, aby obudzić we mnie jak ieś wspomnienia. 
Podczas, gdy gospodarz pokazywał mi różne 
okazy broni spojrzałem jeszcze raz i wtedy 
uświadomiłem sobie, że gdzieś już ten obrazek 
widziałem. Przedstawiał on kobietę. Gdzie i kiedy 
to jednak oyło? Myślałem wytężenie, podczas, 
gdy Mr. Gaies opowiadał jak ąś  długą hisloryę, 
a le  nie mogłem sobie przypomnieć.

W końcu pożegnałem sie i odszedłem. W y
niki mej w ypraw y zadowoliły mnie bardzo; by
łem siln ie przekonany, żc Ju ian f nam dopo
może i że uczyni fo tem chętniej, ponieważ ko- 
cyał Lady Florence. Zajęty tem i m yślam i, dąży
łem pospiesznie do hotelu. Nagłe przed samem 
w ejściem  zatrzymałem się, iakby rażony gro
mem. Nagle uświadomiłem sobie jasno, dlaczego 
owa fotografia tak na mnie uderzyła.

Widziałem ją  już, m ianowicie w  poUcyi nad 
nazw iskiem  Lady Florence Moslyn.

Co to miało znaczyć?
Kim była ta kobieta?
Kto wsadził jej podobiznę do albumu zag i

nionych i w  jakim  ce lu ?
W tem tkwiła jak aś  tajemnica.

ROZDZIAŁ IX.

H istorya Lady Florence Moslyn

Kiedy w stępow ałem ^na schody:' hotelowe, 
dziwny w ypadek zajmował jeszcze ciągle moją 
uwagę. Kelner podszedł do mnie i zameldował, 
że jak iś pan czeka na mnie w  moim pokoju.

Istotnie w czasie  mej nieobecności ktoś bar
dzo śmiało gospodarzył w moim domg. Cały 
pof ój zapełniony był dymem tytoniowym. Nad 
stołem sterczała para bucików, a w łaścic ie l ich 
spał wygodnie w  fotelu. Obck siebie na stoliku 
umieścił sobie nieznajom y moje pudełko z cy
garam i.

Stanąłem w  milczeniu, aby przyoatrzeć się 
temu obcemu, który tak śmiało sobie u mnie 
poczynał. W ygląd jego nic mi jednak nie po
wiedział. Gładko wygolona twarz jego była 
b ieda, co w skazyw ało na to, że często w  nocy 
nie dosypią, albo też, że używa W hisky. Ubra
nie jego w  ubiegłym sezonie musiało być bar
dzo eleganckie, obecnie jednak w skazyw ało już 
w  w ielu m iejscach nadmiernie długą służbę.

Gość mój spał tak sm acznie, że nie miałem 
odw ag’ gg obudzić, JsiadlO T w ięc naprzeciw  
niego i zaorałem się do czytania wieczornego 
dzienniki.
' Kiedy już praw ie kończyłem moją lekturę, 
poruszył się, spuścił powoli nogi ze stołu, któr% 
zasnęły prawdopodobnie na równi z właścicielem
1 zaczął je z takim raptem rozcierać, że nie 
zwrócił zupełnie na mnie uw agi. W reszcie 
zdr?tw :enie nóg widocznie ustąpiło, a wtedy 
zw ó c it sic do mnie.

-  Św ietne c y g ira , panie kapitanie.
- Cieszę sie, że p n u  sm akują. -  odpowie

działem uprzejmie -  Czy pan może jeszcze 
jedno pczw o li?

-  Nie mam nic przeciw temul -  oświadczył 
spokojnie, w yszuka jedno i zapalił.

ICiag ddli&y na jtaoii
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Nasi „npufralni" urzyjacwle
Powszechnie jest wadomą rzeczą, że żydzi 

w każdem społeczeństwie stanowią olsment de- 
straktywny, czego najjaskrawszym przykładem jest 
bolszewicka Rosya, która ideą swoją w jej Dojęcia 
najczystszej emanacyi mogła św iat na nowe postu :ić 
t" y , de dziś ciormnłowana, na gros»owy plasterek 
dla ludzi o zwierzęcych żywiołach i najmniejszem 
poczucia kultury, przez żydowskie ręce budzi tylko 
nienawiść i cały szereg planów, które mogłyby za
razę komunistyczną znieść doszczętnie.

W  Polsce żydzi zawsze występowali w roli 
przyjaciół, rozumiejąc to w tem znaczenia, że każdego 
pod takiem kierunkiem patrzenia musi się obdzie
rać ze wszystkiego: byli oni plagą dla naszego 
rolnika. Stosunek do nas jednak najmocniej uwy
puklił się podczas wojny. Sprzymierzeńcy, tak 
austryaccy jak i prascy, z chwilą ogłoszę iia Nie
podległości przesz'! aa stronę Ukrrńców. Był to 
pierwszy manifestacyjny dowód sympntyi dla Polski, 

aki charakter miały tak zwane „pogromy lwowskie" 
jest powszechnie wiadomem. Zdradrcckie postępo
wanie żydów, którzy jawnie tworzyli formacye sprzy
mierzone z bandami nk^siństiemi powinno było wy 
wołać pogromy naprawdę. Przeprowadzone śledztwo 
istotne przyczyny ukazało, sprawy tej zbytnio nie 
rozwadniając, bo była ona bolesną i mogła wywołać 
faktyczny udrach rozgoryczenia, a konsekwentnie 
zemsty. Wypadki lwowskie nie kompromitują Pol
ski, ale jasno odsłaniają, że my mamy wroga w ło
nie własnego państwa, a co najgorsza, wroga o w y
rafinowanej chytrości, kierującego się na każuym 
kroku żns>nuacyą i oszczerstwem. Cóż było u nas? 
Utworzenie straży obywatelskiej na Kazimierzu 
było dowodam wielkiego zaufania, ale równocześ iia 
fatalnyr błędem. W rogie zachowanie się tych 
„neutralnych" stróżów bezpieczeństwa zmusiło do 
oćobrania im broni i rozwiązania żydowsLini ser ky 
obywatelskiej. Broń odebrano, ale w jakiej ilości: 
znaczna część znalazła się w podziemnych lochach, 
umyślnie na tea cel wybudowanych na podwórzach, 
a do niepozuunia zamaskowanych od strony piwnic, 
z których wychodziły. Było to jednak*mało; kara
biny przywiezione do Krakowa potajemnie zasiliły 
obucie żydowskie magazyny. W  ten sposób powstał 
bolszewicki spisek pod naczelną komendą porucznika 
austryuckiego Jajr. -  '.liga. Spisek ten mający na 
cela połączę''e Polski z Rosyą został zdemasko-

i* |*1 l t t l lk a :  Ponicjnik-okitrwator wojak 
pol kich, Włodzimierz Ricr.

wany, a mała część broni odkryta. Mówię mała, bo 
ostatnie wypadki w Krakowie były dowodem, że 
magazyny są dość obfite. Prowokacyjne zachowanie 
się żydów, które weszło ;nż w przysłowie (bez
czelny, jak żyd) daje się odczuwać na k>żdym 
kroku. Sam bytem świadkiem, kiedy żyd orzy 
okienku pocztowem, gdy mrnipulantka zaoytaia się 
po polska, czego sobie życzy, rzucił się na nią, za 
to, że nio mówi do niego po żydowska I Obecnie

znaleźli sobie inny przedmiot nienawiści. Błękitna 
armia stanowiąca najzdrowsze fcrmacye w wojsku 
nasz6in, aż nadto dobrze odczuwająca sympatye ży
dów ku nam. zwłaszcza widząc ich ag’tacyę zagra
nicą, stała się punktem oparcia żydowskich oszczerstw. 
Prowokacyjne zachowanie się żydów w ostatnich 
wypadkach doprowadziło do zaburzeń, które sto 
pniowo przybrały szersze rozmiaty, tle ofi ry nie 
ponieśli ta  żydzi. Ranni byli z małymi wyjątkami 
ze strony polskiej, bo żydzi strzelali z okien do 
bezbronnej ludności. To w kraju, zaś zagranicą agi 
tacya dochodzi dc ostatecznych kresów, czego św ia
dectwem załączona illustracya, którą otrzymaliśmy 
z Ameryki, na dowód, jaką opinię wyrabia się nam 
zagranicą. Wobec tego nie patrzy się tutaj drogą 
jakiejś tendencyi, jeżeli w załączonym artykule p. t. 
„Polska, a pogromy żydowskie" czytamy. „Od 
pierwszej chwili, gdy nkazrły się pogłoski o rze
komych pogromach w Polsce, prasa polska w Ame
ryce bez względu aa jej odcienia, treści nadsyłanych 
depesz kategorycznie zaprzeczała, uznając je  za 
kłamliwe, tendencyjne, pełne z góry obmyślanego 
dalsza. O ile to byio możliwe, starali się Polacy 
zaprzeczać tym fałszom i w prasie amerykańskiej, 
nie mając jednak wpływów w dalszym ciąga byli 
pastwą gadzinowych agencyj żydowskich, które za
legały kolumny pism amerykińskich". Wiedziano 
jednak dobrze, „że zydzi dokładali wszelkich starań, 
aby karykaturo wać uprawnione polskie ż ,lan ia nie- 
podlegl >ści“. To n e są przypuszczenia, ale dowie
dzione fakty, wobec których niewólno, dosłownie, 
n’ewolno poczynić jakichkolwiek kroków zaradczych. 
Wszelkie reagowanie odbija się tysiącznem echem 
ograniczenia żydowskiej ludności, czego e/rctkiem 
jest nasyłanie nr.m komisyi śledczych ze strony 
koaiicyi Dodam jeszcze jeden fakt. Zdawało się, 
że stosunki doszły już do tego stanu nasilenia, że 
obecnie będzie aje tylko wyczekiwać rozjemczego 
sądu koalicył, że Obecnie nie będzie ani jedn i, ani 
draga strona przedsiębrać żtdnych kroków,-aby je 
dynie utrzymać dotychczasowy poziom rzeczy. Ale 
gdzież t*m, żydzi nigdy nie zasypiają swojej sprawy. 
Najświeższe wiadomości stwierdzają, że rzy jednym 
oficerze ukraińskim wziętym do niewoli, znaleziono 
rozkaz dzienny z dnia 21. czerwca, wyrażający 
uznanie dla powstałego w Tarnopola żydowskiego 
batalionu szturmowego, zorganizowanego przez tam
tejszych sy-j listów, celem obrony miasta przed 
ewentualnem wtargnięciem wojsk polskich. Batalion

S ty g id a l i :  9iup» aczaitnicdw z jazda młynarzy w Krakowi*,
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ten owacyjnie wńal wkraczająca do Tarnopola bandy 
ukraińskie, W  odpowiedzi na to koalicya każe nam 
pod/isać akt ochrony mnie sz<ści narodu, przekreśla
jąc naszą kompetoncyę w rozstrzygania przez Sejm 
o naszych wewnętrznych interesach, a temsamem 
ograniczając naszą suwerenność. Artykuł odnoszący 
się do żydów, gwarantnje im ś rięcenie sobót, 
w które żydzi nie mrgę być poc;ą^aai do pełnienie 
funkcy i świadczeń publicznych, ani wzywani do 
3ądów, nadto w dniach tych nie mogą odoyć się 
wybory. W ten sposób otrzymujemy drugą religię 
państwową. Naprawdę trudno uwierzyć, że koalicya 
mogła nam zaproponować podpisanie podobnego 
akta, a wieść o podpisania go przez prez. Paderow 
.kiego wydaje się tak niopr .wdopodobną, żo wprost 
nasuwa pr,dojrzenie, żo została inspirowaną przez 
naszych wrogów. Wiadomo, żo inne pań-.twa, jak 
Czechy : Ramun!a odmómły oodois nia tembarćziej 
więc dla Pelski, która na każdym kroku musi for
malna walkę staczać ze swoim „neutralnym" we
wnętrznym wrogiem, traktat ten byłby piekącym 
policzkiem. Sytnacya jest w stadyam naprężania. 
Pod osłoną zakalisowej polityki odbywają s ’ę ważne 
decyzye koalicyi względem nas związane z powyż 
szym taktatem, który nie chcąc podpisać premier 
ramański Bratiaan, ustąpił. Jak my się w tym wy- 
padkn zachowamy, nie trudno posiedzieć, nasze 
tolerancyjne stanowisko nie pozwoH na ogranicza 
nie obywatelskiej czy też wyznaniowej wolności 
mniejszych narodów, żyjących w Polsce, ale mnsimy 
się bronić i jnż wreszcie raz przekonać opin ę za 
granicy, że istotny stan rzoczy przedstawia się 
faktycznie w zupełnie Innem świetle, aniżeli imor- 
mują żyd. wskie placówki za obrębem Polski szero
kim zmysłem aposarzone, aby jedynie dać obraz 
nas wprost zniesławiający.

W  amerykańskim „Dzieuukn Związkowym", 
zamieszczono reprodnkcyę rysunku z nowojorskiego 
pisma żydowskiego „Big Stich". W  nagrodę za 
pogromy we Lwowie szatan podaje żołnierzowi 
polskiemu, nzbrojonema w skrwawioną siekierę, 
wieniec 7 trupich czaszek; na sztandarze jest napis: 
„Wolność, Równość, Braterstwo". U góry napis 
żydowski: „Swecie nznaj go"; n dola: „Djuboł: 
— „Nn, maj kochany, otóż wasz wieniec! Chmiel
nicki i Gonta są dziś przecinko Tobie.,.".

igon lotnika.
Na froncie bolszewickim pod Wilnem poległ 

zaszczytną śmiercią w walce z niemieckimi samolo
tami dnia 12. czerwca w 28 rofcu życia w obronie 
granfc Rzeczypospolitej porncznis-obserwator wojsk 
polskich Włodzimierz Rice, obywatel Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej, więzień str,nn w Szal- 
dobos. Poległ; pochodził z polskiej rodziny ziemiań 
skiej z tona swej matki wyniósł gorące umiłowanie 
Ojczyzny. Pachclęcem uchem uczni 1 szkoły realnej 
wsłuchany w hejnrł z wieży maryackiei, zgłębiał 
tradycye narodowe, slaźbę rycercką > cześć dla tegc 
co nasze. Ogólnie labiany w kolach młodzieży kra
kowskiej znany był jako członek w iek  towarzystw 
sportowych. Z chwilą wybuchu woiny światowej 
wstąpił iko ochotnik do oddziału automobilowego, 
a następnie do eskadry lotniczej, wierny narodowej 
chorągwi aż do zgonn.

i
l

i

I  a k r a l ia k lt l*  p lak la : Znlsiciouy prcex Ukraińców dw<r Dtoilcir w pa wiecie Rohatvd(bn-

W obronie krnsów.
Zawierucha wojenna, wzniecona krwawą walką 

Uitr&ińrów, chłonie coraz więcej ofiar ludzkich. 
Wśród tych poległych poniósł śmierć bonatsrską 
w dniu 17, czerwca ś. p. Władysław Taborski, ppor. 
3 bateryi 1 półka artyleryi ciężkiej, trafiony w głowę 
nieprzyjacielskim szrapnelean pod Brzeianami. S. p. 
„pot. Tcbowki już jako sielmnasioletni absolwent 
gimnazynm realnego w Krakowie, zabrany do woj

ska austryrckiego w 1917, rokn, przebył kampanię 
włoską i tam  jnż mimo swojej młodości dla swojej 
dzielności i zalet zyskał sobie poważanie i miano 
najlepszego oficera.

Z pierwszym daieru wskrzeszenia naszej Ojczyzny 
wsfcą,41 dc wojska eolskiego i wyruszył na oD»onę 
zagrożonego Lwowa. Bronił go przez pięć miesięcy 
i doczekał się radosaej dla Lwowian chwili, w któ
rej Ukraińcy jnż miasta ostrzeliwać nie mogli. 
Z jego inieyatywy odd się kontratak na Żubrzę,
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lyk ti i m  k a Jeyl: 1) Orlic dc wraca i  poiiedzenia 2) Clameteean i Lloyd Giorgtt pized zankitm St Getmiin »o L»yo. Wkrótco oddano traktat pokojowy Anstryi. 
3) Amtryuuka komiaya z kanclerzem Pen ner em po otrzymania traktatu

gdzie nieprzyjaciel najwięcej się opierał polskiemn 
żołnierzowi.

Następnie wraz z bateryą odjeżdża do Chyrowa 
i tn w a iir pamiętnej ofensywy idzie w pierwiizei 
linii piechoty, utrzymując pr:;az cały czir łączność 
między piechotą, r popierającą ją artyleryą; na
stępnie odbywa całą ofenzywę, będąc wszędzie 
pierwszym, gdzie tylko nieprzyjaciół stawiał opór.

We wsi Potworach pociąg z bateryą, w której 
służył ś. p. Taborski, wjecńtł na wymienioną wę 
złową stacyę. Ukraińcy nie chcąc za żadną cenę 
oddać tak ważnego dla nas i dla nich punktn, w sile 
kilku sotni, zaatakowali będącą jeszcze w wagonach 
nateryę. Jedynie dzięki przytomności oficerów, 
dzielności wszystkich kanonierów, e w szczególności 
dzięki energii i przytomności umysłu ś. p. Ti bor- 
skiego, udało się przeważającego wroga pobić i zmu
sić dc haniebnej ucieczki w największym popłochu, 
mimo, że udział w obronie, w braku karabinów 
brnlo zaledwie kilkudziesięciu ludzi, inni zato cel
nymi strziłami z armaty, na gwałt z wozu kolejo
wego na pozycyę zatoczonej, rozbili w puch cały 

sztab ukraiński i jedną z ich bateryi.
S. p. Władysław Taborski w dwa dni później 

kiginął na miejscu, trafiony na punkcie obserwacyj 
nym w głowę szrapnelem nieprzyjacielskim. I ■'nttsklsgs plskla: Edw, Srajowski, 

gdmacronj trzy: m z* obrong Lwowa.

0 zdrowie rchdzieźy.
W  czerwcu tego roku w Krakowie odbyło sie 

otwarcie półkolonii, urządzonej przez Polski Związek 
młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej w Krako
wie, przy współudziale ks. bisknpa A. Nowaka, 
wiceprezydenta Rollego i licznego obywatelstwa 
tndzież pań, pracujących w Związku. Prezes Związkn, 
ks. M. J . Kuznowicz streszczał w swem pizemó- 
wienin ważr.ość i zadanie półkolonii dla tej najbar
dziej opuszczonej młodzieży, podkreślając czynnik 
zdrowia pośród tej młodzieży, która ma przyczynić 
się do odrodzenia polskiego rękodzieła i przemysłu 
Przemawiali ks biskup A. Nowak, wiceprezydent 
iolle, pani Dziewicka i jeden z członków półkolonii, 

1‘czącej do 300 ucz stnihów.
Przeprowadzono popisy, z których niektóre mo 

menta zamieszczam; , urozmaicore orkiestrą Zwią
zkową i o r fi tym podwieczorkiem, który zwłaszcza 
młodzież ochoczo konsumowała.

Założenie półkolonii jest wysokim czypen. 
obywatelskim. Bo dziś, kiedy bndnje się miodc- 
państwo polskie, przedewszystkiem musimy dbać 
o zdrowie młodzieży, która ma stanowić przednią 
placówkę tężyzny narodu.

Uyhtatira koalliyl: Str-jkulące misy roiotaicze w P irym  oczoknją powrotu swoich dslsgatdw.
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Serce i
(Z  francuskitgo  tłom . Marj-s Jadwiga Migowa).

19 " ~ ~
Marion uczuła, że wstępuje w nią otucha. 

Ginetta poskromiona 1 To było coś, o czem do
tychczas m arzyć nie śm iała 1 To było w ięcej, 
aniżeli szekspirow skie „poskromienie złośnicy". 
Po takiej szczęśliw ej próbie można się spodzie
w ać dalszych dobrych reziiltatów. Tak, a le  Ksa- 
w e-y powróci przecież kiedyś... To jest prze
szkoda nie do pokonania.

Bal... O tem jeszcze czas mySleć. Na razie 
zaciem niony groźnemi chmurami horyzont m i
łości rozjaśnił się nieco.

Cztery kobiety posiadając w szystk ie potrze
bne przepustki z łatwością dostały się do szpi
tala, w  którym znaidowal się Franciszek. Mło
dzieniec leżał w łóżku, ale czuł się dobrze 
i w  doskonałym humorze żartował ze swej rany, 
nazyw ając ją  zwyczajnem  „draśnięciem ". O oko
licznościach, w jak ich  zosłał ranny nie chciał 
szczegółowo opowiadać, twierdząc, że „to była 
poprostu zabaw ka". A jednak za tę „zabawkę" 
otrzymał krzyż Legii honorowej, ponieważ na 

zele swego oddziału przedarł się wśród naj
w iększego ognia aż do okopów n ieprzyjaciel
skich. Był to cud prawdziwy, że uszedł z ży
ciem.

jednak śm iał się i żartował z zapałem do
b ierając się do przywiezionych mu przysmaków. 
Pani Lebien przywiozła sardynki, pani Darmelle 
wyborne soczyste kiełbaski, janka kurę na z i
mno w galarecie, a m atka w yśm ienity tort, do
mowej roboty.

Młody bohater podzieliw szy się  spraw iedliw ie 
z kolegam i, zjadł z w ielkim  apetytem sw oją część 
i jeszcze raz w podzięce ucałował w szystkie 
cztery panie.

janka w ydaw ała mu się po długiem niew i
dzeniu zachw ycającą. Dumny był, że ma taką 
uroczą narzeczoną i co prawda chętnieby przez 
jak ąś  chw ilę pozostał z nią sam  na sam . 1 ona 
m arzyła o tem samem, m iąła mu tyle do po
w iedzenia. Oboje jednak zrnadto młodzi, zanadto 
w styd liw i, aby śmiało ujaw nić sw oją wolę, mu
s ie li się zadowolić patrzeniem na siebie i wzdy- 
cnaniem, przyczem bardzo nieuważnie słuchali 
długich historyi, które opowiadały babcie.

Trzy dni minęły szybko. Klaudyusz wziął od 
córki przyrzeczenie, że nie przedłuży tego ter
minu. Trzeciego dnia nareszcie narzeczeni zna
leźli sposooność, aby pomówić przez k ilkanaśc ie 
minut sam  na sam . janka m iała w ie lką ochotę 
w tajem niczyć Franciszka w  to, co ją  teraz mo 
cno zajmowało, a le  nie śm iała, bojąc się, że 
lzucić może cień na pełną uw ielb ienia miłość, 
jaką Franciszek czuł dla swej matki. On odgadi 
w szakże, że narzeczona ukryw a coś przed nim.

-  Ty m asz jak ieś  zntarlwicnie, które cię 
dręczy. Czytam to w twoich ocznch.

Młoda dziewczyna m iała tyle silnej woli i pa
nowania nad sobą, że nie zdradziła tajemnicy. 
Powtarzała sobie w duchu, że musi być choć 
w  części tak mężną i bohaterską jak  i on. jeśliby

przydarzyło mu się n ieszczęście, to niech przy
najmniej uniesie obraz matki czysty, n ieskalany.

Bolesne przeczucie ściskało serce lanki, s ta
rała się jednak zatuszować swój smutek po
zorną wesołością. Niezupełnie jej się tc udawało. 
Chwilami p r y  us był widoczny.

Franciszek kiwał w ów czas melancholijnie 
głową, a potem nerwowo ściskał paluszki małej 
ręki, na której błyszczał symboliczny pierścień 
zaręczynowy.

Marion m usiała poddać się, cierpliw ie i obłu
dnie, dreczacej torturze zapytań, jak ie syn za
dawał jej dow iadując się o obóz jeńców w Schul- 
tzen. o zdrowie Ksawerego, o przypuszczalne 
motywy jego ponownego m ilczenia, możliwość 
szybkiego powrotu lub ucieczki.

-  Mamusiu, staraj się porozumieć z ojcem 
za pomocą tajnego klucza. To się  da zrobić.

-  Boję się. Strzegą go pilnie Boję się śc ią 
gnąć na niego przykrości.

-  Prawda, że ór. Ftiennant starał się przez 
swoich kolegów o wyjednanie powrotu dla o jca?

-  Tak jest ale dotychczas te usiłowania 
nie dały żadnego pozytywnego wyniku.

-  VGranfouvre czyż nic poradzić nie m oże? 
To taki w ierny przyjaciel...

-  Porusza niebo i ziem ię. Nie ustaniem y 
w naszych staraniach. Bądź spokojny, nie de
nerwuj się, moje dziecko, dostaniesz znowu go
rączki.

Ranny młodzieniec starał się zrozumieć, co 
w łaściw ie za tajemnica otacza te w szystkie 
osoby. Zauważył, że matka jest jak aś  nienatu
ralna, janka zakłopotana, a pani Lebien ma taką 
minę, jakby chciała a nie mogła powiedzieć coś 
ważnego.

Ostatecznie Franciszek zaryzykow ał pytanie:
-  Mamo, czy m iędzy tobą, a moią przyszłą 

teściową nie zaszły jak ieś n ie sn ask i?
-  Ależ nie, mój drogi, zapewniam  cię...
-  Ona jest tak zazdrosna o ciebie, o twoją 

dobroć, o twoją piękność. A pomiędzy tobą a do
ktorem...

-  Ależ n iel... Dziwne zadajesz pytania... do
prawdy, że nie.

Ta indagacya była niesłychanie przykra dla 
Marion. Odwracała oczy zm ieszana, jak ukarane 
dziecko, a widok tego chłopca czystego, ufnego, 
kochającego, uprzytomniał jej cały ogrom grze
chu. Skoro Franciszek dowie się o tem, co za
szło, nie zaw aha się ani chw ili w  wyborzu po
m iędzy skrzywdzonym ojcem a wiarołomną 
matką. Grzesznica wolałaby najsurow szą karę 
niż jedno spojrzenie pełne w yizutu tych oczu 
serdecznych, w  których nie odbiła się jeszcze 
żadna m yśl zła i brudna.

Pożegnąnie było rozdzierające, chociaż każdy 
starał się panować nad sobą. janka miała ochotę 
płakać, a i Marion zagryzała w arg i, połykając 
łzy. Nawet inni pacyenci szpitala byli wzruszeni. 
We drzwiach m atka obróciła się jeszcze i zoba
czyła swego chłopca, który posyłał jej i swej 
narzeczonej poc. łunek ręką od ust Marion ści 
snęło się serce boleśnie.

-  Może to poraź ostatni ?
r;~ Dro£ . powrotna była smutna i zdaw ała się 
bardzo długą. Marion usiłowała pocieszać się 
m yślą, że każda minuta jazdy, każdy obrót kół 
zbliża ją  do Kiaudyusza.

Nazajutrz m ieli s ię spotkać jak  zwykle. Po
raź p ierw szy od czasu naw iązan ia stosunku 
miłosnego z Marion, doktór nie stawił się na

schadzkę. Sam a jedna czekała w  pawilonie na 
u licy des Paveus, naprzód niecierpliw ie, potem 
niespokojnie, wkońcu pełna dręczącej trwogi. 
Czekała aż do siódmej godziny. Nie przyszedł. 
Marion zdecydowała się  w reszcie tramwajem 
powrócić do domu. Drżąca, zdenerwowana, ze 
łzami w oczach wysunęła się z pawilonu, z a
pom inając nawet zam knąć na klucz drzwi za 
sobą.

Następnego dnia przy śniadaniu Fanny w rę
czyła sw ej pani list od doktora Etiennant. Było 
to wbrew jeoo zasadzie, która brzm iała: „tylko 
nie p isać 1" Klaudyusz donosił, że Ginetta ś le 
dziła go tak czujnie, iż niepodobieństwem było 
wymknąć się niepostrzeżenie. Należy obecnie 
przynajmniej przez jak ie dwa tygodnie zrezy
gnować ze w szelkich  spotkań na ulicy de Pa- 
veus. Coktoi kończył słowam i: „odwagi i cier
p liw ościt .

Ksawery uwolniony dzięki doktorowi Mur- 
melthierowi z obozu jeńców w Schultzen, przybył 
do Paryża pociągiem z  Szw ajcary i. W ysiadł na 
dworcu Zachodnim o E  dżinie drugiej po połu
dniu. Nikt go nie oczekiwał, b i  nikogo nie uw ia
domił. Przez pięć dni nie golił się, a nawet nie 
mył się i nie czesał porządnie. Twarz miał w y
chudłą, zczerniałą, zm izerowaną i oczy n iesa
mowicie błyszczące. Pożerał go płomień zazdrości 
i n ienaw iści. Ponieważ po przybyciu do Paryża 
uczuł s ilny głód (od dwudziestuczterech godzin 
praw ie że nic nie mial w  ustach) w ięc zjadł 
śniadanie w m leczarni na u licy Lafayette. P ijąc 
ciepłe mleko i zagryzając bułkę z masłem, uło
żył sobie cały plan działania. W kieszeni miał 
nabity rewolwer. Litość, zdawało się, że umarła 
w jego sercu.

Od czterech m iesięcy liczył dni i godziny, 
czekając na tę chwilę. Będzie się mógł nareszcie 
zemścić. Chwilami ogatn ia ly go wątp liw ości.

-  A jeżeli to wszystko n iepraw da., jeżeli 
Ginetta skłamała...

Nadzieja jednak gasła szybko, jak  błędny 
ognik. Ksawery czuł, że z zatrutych jadem za
zdrości słów brzydkiej kobiety biła potęga złej, 
okrutnej prawdy. Chciał przeczekać do godziny 
trzeciej, aby w paść na ulicę des Ombres wtedy, 
gdy wiarołomni rozgoszczą się już na dobre. 
Choć palił go ogień wewnętrzny, wytrzym a! aż 
do oznaczonej godziny i kw adrans po trzeciej 
dzwonił do drzwi m ieszkania na u licy des Om
bres. Otworzyła mu młoda, zgrabna służąca.

-- Czy pani je s t?
-  Tak proszę pana, kogo mam oznajm ić?
-  Gdzie jest p an i?
-  W salonie. Kogo mam...

Usunął przeszkodę z drofi, popchnął drzwi 
i zobaczył jak ąś  nieznaną sobie starszą damę, 
która siedząc przy stole pokazywała obrazki 
kilkoletniej dziewczynce. W ejście niespodzianego 
gościa było tak gwałtowne, że dam a w ykrzy
knęła:

-  O, mój Bożel
Ksawery cofnął się o k ilka kroków.
-  Proszę wybaczyć, zdaje się, że się omy- 

litem... Czy nie zastałem tutaj doktora?...
Nie wymienił nazw iska. S tarsza dama za

wołała :
-  Józefie ł .. Józefie L.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wto.deianio z Lobolitjezo l]n «  n u d n i *  w T m n i i i : Cioto pocłodn zo aztudaroni
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Jni to w budzącej lę ao nowego tycia młodej 
Polsce a* brak strajków narzekać nie moi-ny. Mamy 
ich tak?) moc i rozmaitość, te mogą naci tego po
zazdrościć wszyscy sąsiedzi.

Prym pod tym względem trzyma naturalnie Kongre
sówka, jak s:ę jej to zresztą ztfgełnle slasznie naleiy, 
gdiie raz się ilyszy o strajin generalnym, to znów 
słżtby folwarcznej, gdzie ogłasaują bozrubecia kolejarze, 
karawaalarze, a lawet i grabarze. W śLd za nią Idzie 
i MJupchwa, gizie przecież nie motemy się doczekać 
tak pożądanego bezrobocia lak, dajmy na to, egzeku
torów podatkowych _nb pasbarzy. Groził nam niedawno 
wygłodzeniem strajk knchtrzy, niebezpieczeństwo zo
stało przecież zażegnane. Golibrodzi, choć przyjęli takie 
bardzo gr. tną postawę w swoim czasie, zrezygnowali 
ze zamiaru 1 powrócili tu  n o lyu 1 brzytwy^

A naudy taki strajk odbita się bardzo dotkliwie 
na kieszeni tylko ogćin, gdyt odnośłd przedsiębiorcy 
wychodzą z tych opałów obronną ręką, a nawet nie
jednokrotnie robią na tem z ci la dobre interesy.

Ostatnio mieliśmy do czynienia z bezrobociem dru
karzy. W bielącym rokn powtórzyło się ono po raz 
dragL Pierwszy raz towarzysze sztnki drnkarskiej 
wstrzymali się od pracy w styczniu, obecnie powtó
rzyli to samo, żądając pierwotnie tak wysokich wy
nagrodzeń, te w kąt wobec nich persfe ministrów. 
Rozpoczęły się penraktacye, które trwały przeszłe ty
dzień i doprowadziły wreszcie do porozumienia, Dru
karzom przyznano podwyżkę wynagrodzenia, wyno
szącą podobno sto proce* t dotychczasowej płacy, co 
pociągnąć mnzlało za sebą takie 1 podwyższenie cen 
wszelkiego drukowanego słowa.

Większość naszycn pism odczuje boleśnie tę pod
wyżkę ceny drann, zwłaszcza, te schodzi się ona ró wno- 
cześnie i z nowem podrożeniem papie.n z powodn bar
dzo wysokiego cła, jakie niń r. ąd warszawski nałożył, 
rzekomo w ol<ronie rodzimego przemysłu, tóry jtd as. 
nie jest naiu-alaie w jtanle dostarczyć go tyle, ile 
potrzeba i zaroszą wobec tego dc ndik&nla się do 
pomocy *agru licznej wytwórczości.

Jeśli zaś dodamy do tegc, że w obecnych wojen
nych c*»sacn odpada naszyci pismom najważniejsza 
rubryka dochodów, tr jest ogłoszenia, gdyz kopey 
i przemysłowcy wbo nie mają co ogłuszać, albo vrv 
cnoduą ze zasady, ze kto czegoś potrzebnje, trafi dc 
nich i bez ogłoszenia, jedyny ratuaeh wid*ą wy
dawnictwa w podniesienia cen prenumeraty i poszcze- 
golnycn egzemplarzy, co czytając/ ogół powinien przy
jąć z wyrozumie .len do swej whdomuści, j«ko zio 
aonleczae, wywołane fctslaym zbiegłem okoliczności 
i to wuśnie* wtedy, gdy się stosunki miały rzekomo 
zmienić na lepsze.

Jaki strajk będziemy mieć w najbliższej przy
szłości, tego nie mog  ̂ powiedzieć, dyszałem jednak, 
że za przykładem drnkarzy mają podobno pójść Intro
ligatorzy redc oprtrcy, jako stojący z niui w bez
pośredniej styczności.

Dojdzie więc, zdaniem znawców, do tego, te za 
ko<ąż<ę nie: Akich rozmiarów oędzie się płacić sto 
koron, a zwykłego elementarza niżej pięćdziesięcin nie 
knpi. Wobec tegc nanka będzie dostępną tylkO dla 
idilionuró w, pssbarzy lichwhrzy i t. p., co mnsi wpro
wadzić za sobą znpełną zmianę dotychczasowych sto
sunków

Zresztą, powiedzmy szczerze, czy cl, to opłaci 
dziś uczyć, skoro praca umysłowa nie zń ijdnje nigdzie 
uznania, a ministrem, choćby na<et oświaty, motna 
zostać będąc analfabetą.

Sam, na owe swe własne nszy słyszałem narze
kania pewnego jegomościa na obacne stosunki i mn- 
siałei mn przyznrć nnjznpełnieisuą rtcyę. Oświadczył, 
że w obecnych .Trunkach mrjąc syna nicponia, za 
karę pozie go do g m_.ryni. i na nnD rmsjtet, by 
potem jako nrzędeiczyna klepał całe życie biedę. Po- 
rzęanemn chłopakoni ry iti rczy zaś domowe wykształ
cenie, lotem alę gc odda dc eayrodn pr; etycznego, 
a im mnlęi b^dr.ie umiał, tern potem będzie szczęśliwszy.

Moie więc i ostatni strajk drukarski ma i swoje 
dobre utrony, gdyż skieruje młode pokolenie na 
wiiściwą drogę,! prowadzącą do celu,j którym jest* 
dobrobyt nuteryalcy, na umysłowe życie społeczeństwa 
wpływa je d lic  ujemnie i z tego właśnie powodu lie 
jest bynajmniej pożądany.

Stosunki, wyr>J* ac wojną, mnBzą się ^iz jakoś 
nłoiyć, życie mnsi wrócić na normalnr tory nr.uŁa zaś 
zostanie zawsze tem światłem, które wskazuje drogę 
kn lapszej przyszłości.

I dl tego zwłasnera ten ostatni irajk nie je it by
najmniej potr,dany. Zres -tą powtarza się jn i drugi raz 
w tym rokn, a wiadomo, te dwa grzyby w barszczu, 
to trochę zawiele,

Drukarzom nie biorę bynajmniej za złe, :'n się do
pominają o poprarre swego m -vyilnego bytn, bo to 
rzecz lndzla. I .‘ironikarz gotów zrobić to samo, by 
dojść do takiego wynagrodzeniu, jakie ódś pobierają 
zajęci pracą fizyczną. Żałuję bardzo, że przyszedłem 
na ten padał łez, kłopotów, central, kartek i t. d. 
w nie^hśclirym cz sie, choć bez swej winy, a tn sam 
obrałem widocznie niewłaściwy zawód. Czyż nie lepiej 
być dziś krawcem szewcem, piekarzem, knpeem, rzożnl- 
kiem, lnb choćóy nawet drukarzem?

Ale tmdnol... Co cię jnż stało odstać fi* nie może, 
trzeba się pogodzić z losem i powiedzieć sobie, że kto 
się nrodzil d„ torby dziadowskiej, ten się nigdy i- 
ferki, de dorobi!

Ale i z obecnych stosnnkćw powinno ę wy- 
ci ignąć pewne konsekweneye.

Dotąd praca umysłowa wiodła prym w świacie, 
dziś zdegenerowła ją najzupełniej fizyczna i skoro ta 
ostrtnla ma być tak hojnie wynagradzana, niechże się 
nie zapomina o tych prawdziwych proletarynmch, 
którzy ta: • tei ię poświecili Niechaj &-ła ta mesa 
urzędników, nauczyciel! i Innych 03Ób. pracujących 
umysłowo nie będzie skazaną na śmierć głodową. Zbyt 
wiele oni nie wymagają... Wystarczy im zajznpelniej, 
jeśli zrówna się ich z tymi, którzy pracują fizycznie.

Ale, niestety, niema nikogo, kto chciałby się tem 
zająć. Najodpowiedniejszym byłby do tego Sejm, ale 
on, jakby nz nieszczęście, ma głowę nabitą obecnie 
reformą agrarną, składa się zaś w pewnej .części z ta
kich jednostek, które właśnie są zdania, że nanka do 
niczego nie prew >dzi. Jidno, jedyne „wykształcenie 
domowe" jest jeszcze tolerowane.

Niechajby jnż uchwalono raz tę reformę rolną, 
choćby nawet ui myśl żądań posła Witosa i jemn po
dobnych. Niechaj, jako mexmum pusi dauit przyjęte 
będzie nie tysiąc, ais sto morgów roli, niech ją roz
dzielą pomiędzy tych, którzy nic nie mają, albo mają 
mało. Wó\.czas dopiero otworzy się przea nami pole 
do popisu. Powiadam to zaś w imienin tych Intel! 
gentów i mieszczuchów, którzy daiś chętnie jęliby się 
jakiej fizycznej pracy, ale jej nie znajdują, gdyt nie 
mają do niej odpowiednich kwalifikacyl.

Ponieważ wówczas taki posiadacz stu morgowego 
gospodarstwa rolnego z pewnością nie będzie chciał 
jako „obszi rnik“ n n pracować, a temmniej nie póidzie 
nu zarobek, tby pomódz sąsiadowi, trzeb* więc będzie 
się oglądnąć za najemnikami, a tych bęńJe musiało 
dosiarczyć miasto w swym własnym interesie. Jośli 
bowiem wieś nie da zi«mriaków, zboża, nabiału i t. d., 
mieszk. ńcy miasta mnszą wymrzeć z głodn. Na to 
nikt nio poradzi, nie pomożn tuta! nawet „gniew Indn“, 
którym tak st.le straszy poseł Daszyński. A jeśli 
kiedy, to wówczas ten gniew byłby najzupełniej na 
miejscu i mógłby być nawet i bardzo głośny, wiadomo 
bowiem, że kto jest głodny ten jest i zły...

Inteligenty miejskie, pr&cnjące dotąd ńmysłowo, ra- 
tnjąc nic od śmierci głodowej, pociągnę więc gromadnie 
na wieś „za zarobkiem11. W tym celo będą nawet 
udzielone urzędnikom „nrlopy rolne" w czasie siewn 
i zbiórki. Wpłynie to dcditnio i na etan ich zdrowia, 
gdyż pobyt na świeżem powljtrsn i praca zalecane 
bywają przez powagi lokarsMe. (h r-etuarz Wilhelm, 
nie mając nic lepszego do roboty, rąbał drzewa w Ama- 
rongen....).

Połączy się w ten sposób przyjemne z poiytaczneic, 
a nikt nie będzie mógł zarzucić pracującemu dotąd 
nm/słowo, że jest tylko ciężarem społeczeństwa 
i darmozjadem, na którego wyżywienie mnsi rolnik 
praco wr 6 w pocie czoła.

Jednej się rzeczy obawiam.
Jeśli reforma agrarna pójdzie tak, jak sobie tngo 

życzą chłopi, wymohć to mnsi oburz de wśród mie
szczuchów, z których katdy może powiedzieć wtedy:

— I skąd taki jakiś wozignojek ma mi Imponować 
swoimi tam morgami poi?.? A cóż ja to jestem gor
szego?..

I będzie, miał najznpełniefszą racyę 1 Trzeb* będzie 
rrlęc pomyśleć o tem, aby zaspokoić słnszne żąaai i 
mieszkańców miasta i kafdenm i  nich dać kamienlcr.kę, 
choćby jednopiętrową.

Po refo:mie agrarnej powinna na porządek obrad 
Sejmr warszawskiego wtjść ta nowa reforma, a po
słowie Dędą o niej mówić z równą znajomością rzeczy, 
jak o tumtej. Nie braknie w ten sposób Sejmowi ma- 
teryałn do obrad, na cztin najlepiej wyjdą sami po
nowie, mając zapewnioną egzy-tencyę i dyety na kilka 
i; t

Nr zakończanie swaj dz'alalności będą mogli nchwalić 
nawet i mą koestytneyę, bez której zresztą, jak się 
obecnie oki uje, możemy się obejść mpełnie spokojnie, 
zwłaszcza, że tak będzie, czy owak, Liga narodu* 
będzl; »ła znwsze prawo wtrącać swe trzy grosze 
w lasze sprawy wewnętrzne, gdyż r r to porwała jej 
traktat pokojowy, podpisany w Ualeryi iwicrciadlanej 
Werszln przez przedstawicieli naszych w dnln 18-go 
czerwca.

O tym traktacie coś tam od ciast do czasu ktoś 
bąknął, ale nikt właściwie nie wiedział jak on opiewa.
I dziś jeszcze wiemy niewiele, tyle tylko, ile dowie
dzieliśmy się z lfstn pana Clemenceau, wystosowanego 
do przedstawicieli Pol .ki, a y rydekowanego przez pisma 
paryskie.

Czy nie byłoby odpowiedniejszem, aby tę sprawę 
omówiono najpierw w Sejmie, nie zaś ograniczano się 
tylko na zdanin jednostek, które mogą mieć jak naj
lepsze inteneye, ale sa jedynie wyrazem swego I.\ a nie 
ogół".

Do tego powołanym był Sijm I gdyby się było 
tak stałe, jan sie stać było powinno, nie oylibyśmy 

mnszeni knpowsć kota we workn, to jest przyjąć bez 
słowa pretestn to, co się komo wydzielić nam spodoba.

Jnż to nisi politycy wielkiego i małego kaiibrn 
nie dorośli znpełnie do swego zadania. Owoce ich dzia
łalności ogromnie są cierpkie a jako takie 1 niestrawne! 
Jnż to inne u. rod r mają więcej szczęścia pod tym 
względem I nmleją wybierać seyeh przedstawicieli, 
z którymi te:t każdy się lica®, naszych zaś zbywa
obietnicami, aby im w remlfacte pokazać figę, z której 
także są zadowoleni, mówiąc cobfci:

— Lepszy rydz, niż nici... A figa, to przecież
więcej, niż rydz, bo to owoc południowy, a te dziś
są w cenieI...

Kiwają nas też wszyscy, kto chce, lnb nie chce. 
Biją w skórę — jak mówi mędrzec Pański — I p lil ,ć 
nawet nie dają, a my to ws.ystkn przyjmujemy za 
dobrą monetę i nawet za to dziękujemy.

Przyjaciel nasz Lloyd Gtorge, poszedł jnt w od
stawkę, jego mieince zajął lord Balfonr. nie kierunek 
polityki bynajmniej się nie zmienił. Król angielski 
życzył nam wprawdzie telegraficznie szczęścia, ale tylko 
w tych rozmiarach jakie raczą "kreślić politycy koa
licyi, ona zaś dba o nai o tyle tylko, ile wymaga jej 
własny interes.

Obiecywano nzm rćine groszki na wierzbie, ponie
waż zaś w tym rckn, jak jnż zresztą pownechnh 
wiadomo, owoce się nie ndałp, nic te i ' dziwnegc że 
z tych grnuaek zestał t-Jko... plebiscyt i Liga ''aro 
dćw, mająca być w przyszłości opiekunkę i matka 
PoLki. A guwernantki francuskie niewiele zawsze były 
warte, tem zaś mniej teraz, bo to towar wojenny.

Ba!... Pozwolono nam łaskawie na pacyfikacye 
Galicy! wschodniej (szkoda, że nie nazwano jej Ukrainę) 
i to aż po Zbincz. ale dia ochłodzenia zbyt porywczych 
rocków dc dano równocześnie, te to „bynajmniej nie 
przea-idza dacyzyl, jakie później co du tej części krajn 
naszego mają być powzięte" natnralnle przez koalicyę 
I bez zipytaoia się -las, jako jedyni: interesowanych,
0 zdrnie.

Patrząc na to wazystko susząc to i czytając nie
raz pomyśli sobie człowiek:

— Mój Boże T..j Że też ci nasi wielcy politycy nie 
chcą raz zastrejkować I Moie hoduj wtedy wiodłoby 
nam się lepiej!...

Ale o to memz obawy! Oni bezrobocia nie ogłoszą
1 zajmować się sprawą Polski nie przestaną, dopóki 
jej znpełnie... nie zaprzepaszczą, a potem powiedzą, 
ie nlo oni są winni, sle zbieg nieszczęśliwych okoli
czności, gdyi oni mieli jak najlapsze chęci i zamiary.

Nam jednak dobre zamiary nie wystarczą, gdy się 
nie ma sił i zdolności do ich przeprowadzania słusznie 
tei powiedział jakiś święty, ie  „drrga do pLkła jest 
wybrakowana dobrymi zamiarami", szkoda tylko, że 
nio dedał z naszych wielkich polityków i mężów stann.

Skoro jnt mowa o zamiarach, niech mi wełno bę 
dzle wspomnieć o jednym, który uwalam za bardzo 
dobry i rad byłbym, gdyby się dcczaksł zrealizowania 
i to iak najrychlej.

W jedoem z pism coir.Ienaych wyczytałem wiado
mość, ie  syoniści z Polski, zniechęceni niegościnnem 
obchodzeniem się z nimi tak zwanej „większości", po
stanowili wyemigruwuć, złe nie do Falesfyny, która 
na Ich pr:yjęcic otwrila jn i swe wrcic, lec:; do Ame
ryki 1 '  Jytki celn pótzyuill kroki n WHsonu.

Jak ten ostatni zapatroje się na tę propozycyę 
i czy bardzo zadowolony będzie z nabytkn, tego nie 
wiem, w każdym razie dziś już nowym Amerykanom 
zasyłam źyc: mia „szczęśliwe! drogi".

W Ameryce dotąd nie było ich 'byt wielu, ale 
zawsze manifestowali wy solidarność z współbraćmi 
ze starego świata, czego ostatni dowód dali niedawno, 
żądaiąc od Wilsona, aby wstrzymał wysyłkę żywności 
dla Polski, dopóki tam nie rstanę po rromy

Złośliwi po erb,dają, że jest to pomyłka ajencyl te- 
legi*Jcznej, miało bowiem być w depeszy „dopóki 
współbracia ich w Polsce nie wyi przedadzą nagroma
dzonych zapasów, gdyż transporty towarów amerykań
skich wpływają znpełnie niepotrzebnie na obniżenie 
cen, co nie leży bynajmniej w interesie sprzedających"

WiLon sympatyzował za~sze z „mniejszościami", 
zap‘ rne też zadość uczyni żądaniom i polskich i ame
rykańskich syonistćw.
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Kompania honorowe7przed pomnikiem Grunwaldzkim.* Obthód jn n w iik ilU I  ,W »tir»r :i i  roknv]863 w podudzie.

Obchód Grunwaldzki.
W niedzielę, 13. b. m. odbył się w Krakowie 

uroczysty obchód, celem uczczenia zwycięstwa nad 
bfitnym krzyżakiem. Miasto przy biało odświętny 
'.ygb d  na wszystkich twarzach malował się pod
niosły nastrój i radość. Bo też był to dzień 
wspomnienia czem byliśmy przed laty i czem mu
simy być jutro, jeżeli chcemy zbudować państwo 
na silnych, granitowych podstawach.

Podajemy zd icia z tej pamiętnej chwili. Ze 
względów technicznych nie mogliśmy żyć boga
tego materyału. Będziemy się starać pomnożyć go 
jeszcze, uważając, że dzień obchodu Grunwaldzkiego 
będzie dla wszystkich historyczną pamiąt' |.

Dyktatura koalicyi.
Stosunki między nowo powstałemi państwami 

a koalieya wikłają się cc^z silniej. D zf już nie 
mówi s;ę o przyjaznych stosunkach, wedle których 
możnaoy najżywotniejsze kwestye załatwić, ale 
wprost na całej linii przeprowadza się daleko w y
tężoną walkę obronną, mającą na celu zyskanie 
choćby częściowych granic wolności. Bo też na 
każuym kroku koalieya wysuwa swoje żądania, 
które nietylko krępują, ale wprost przekreślają 
wszelkie prawa suwerenne. Niema dnia, abyśmy nie 
otrzymali jakichś chiob ^ych wiadomości, które 
często przechodzą swoją pctmornością i najprymi
tywniejsze pojęcie wolności. Drogą takiego kierunku 
spostrzegamy, że rzekoma swoboda państwowa 
kryje w sobie w głąb idące ograniczenia, które uła
twiają koalicyi kontrolę najbez względniejszą nietylko 
naszych stosunków międzynarodowych, bo tu pewną 
zempetencyę miałaby L ig- narodów, ale przede- 
wszystkiem nasze stosunki wewnętrzne. Ale mniej 
sza o to. Sprawa ta narazie opierająca się na bar
dzo problematycz nych wiadomościach, nie uregulo

wana jeszcze w minimalnych nawet rozmiarach, na
suwałaby tylko przypuszczenia, możliwie w znacznej 
części mylne. Ale oprzeć musi się przedewszystkiem 
na facjach. Artykuł 89 traktatu pokojowego mówi 
tak : „Polska zobowiązuje się do przyznania wol
ności orzyjazdu osób, towarów, Okrętów, wozów, 
wagonów i innych środków komunikacyjnych drogą 
transitową pomiędzy wscnodniemi Prusami a resztą 
Niemiec przez polskie terytoryum. Tc rary prze
wożone transitem mają być wolne od wszelkich cel 
i innych podobnych opłat. Wolność transitowa ma 
się rozciągać na słażbę telegraficzną i telefoniczną*, 
Artykuł 90 mówi o eksporcie produktów kopalnia
nych z Polski do Niemiec na lat 15. „Produkty 
mają być wolna od wszelkich cel eksportowych*. 
Artykuł 92 mówi o objęciu częśći długów niemie
ckich przez Polskę. "lamy dalej wziąść udział w od
powiedzialności za diugi publiczne Rosyi i wszelkie 
inne zobowiązania finansowe państwa rosyjskiego, 
mamy areszcie płacić długi anstryackie. Ł idna mo- 
zajka, prawdą? Ale na tem nic koniec. Polsce nie- 
wolno z&wierać stałych sojuszów o podkładzie go- 
sp darczym. Jeżeli do tego dodamy traktat o mniej
szości r  ‘rodów, będziemy mieć w mimaturowem 
pojęciu nasze zobowiązania. Przedstawiają się one 
ycale ponętnie, ale jakie kensekwenoye mogą za 
sobą pociągnąć, nietrudno się domyśleć.

W  głowach naszych rrogów  wyłonił się projekt, 
wedle którego okręty narodów sprzymierzonych, 
to jest należących do Ligi narodów, miały równe 
z Polską prawa do żeglugi na W iśle i wszystkie 
państwa sprzymierzone byłyby politycznymi admi
nistratorami naszej wielkie drogi wodnej. Komitet 
France Pologne pod prezydencyą p. Nonlensa nazy
wa ten projekt angielskim planem kolonizowania 
Europy. Określenie bardzo trafne, bo wobec braku 
okrętów polskicn, a niesłychanego uszczuplenia floty 
handlowej francuskiej, W ista wraz z jej dopływami 
stanie się własnością Wielkiej Brytami. W  ten spo
sób Anglia dąży do całkowitego opanowania Polski 
w obawie, aby na gruzach Niemiec nie powstało

państwo, któreby, mogio stanowić przeciwważnik 
w ich aneksyjne] polityce handlowej.

Podobny system stosowany względem Polski, 
wprost wrogi, a lążąoy do zupełnego opancw fflia
a .  izej wolności handlowej z zupełnie zrozumiałych 
powodów musi wywołać żywy odruch protestu. 
W  krótkim czasie sejm w Warszawie ma ratyfi
kować traktat pokojowy. Jaka będzie jego rolL 
względem koalicyi trudno przewidzieć- W  każdym 
razie musi się ufać, że nie pozwoli, .bv z nas po
wolnie robiono jedynie zaporę względem bolszewi
ckiej Rosyi, wytworzoną wcale nie sprawiedliwością, 
albo jaką koniecznością praktyczną, siłą faktu do- 
c nanego względami na wskróś praktycznemi, a ści

ślej się wyrażając, egoistycznemi.
A jeszcze jeden przyczynek: w najbliższym 

czasie po ratyfikacyi pokoju przez parlament nie
miecki, wojska angielskie i amerykańskie obsadzą 
Górny Śląsk. Rozumiemy, że czas tej okupacyi za
decyduje o naszych wielce ważnych kwestyacr>. Ale 
niepokoi nas rzecz inna. Decydujące słowo będzie 
mieć nie ofieyaluy komisarz amerykański, ale pół- 
urzędowy delegat imerykrńsfei, którym został mia
nowany pan Morgenthau, oso' aty przyjaciel W il
sona, żyd, który, rzecz zupełnie zrozumiała, m.ożc 
miec o stosunkach polste żydowskich u nas bardzo 
teoretyczne i powierzchowne wiadomości, i z pew
nością w szerokiem pojęciu tendencyjne. A teraz po
myślmy, jakiego rodzaju rel&cye mogą płynąć na 
stoliki Ligi narodów, jeżeli punem Górnego Śląska 
będzie żyd. Skoro Padore* i byt w Ameryce, sto
sunki z Wilsonem były jak najlepsze i dlatego otrzy
maliśmy czternaście pnnktów, -koro pan Morgenthau 
jest przyjacielem Wilsona otrzymaliśmy traktat 
o mniejszości narodów. Interpretacya zbyteczna.

Subskrybu my polską 
pożyczkę państwową!

I  t f i e l l ł a :  U e n  • tu! <7 uroc: ■■ itolei na tir»gdrzkach. • » ,  Haller w W le lle iąe : Przed uykem Danilewicza.
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Od Redakcyit
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je 

dynie :i są uprawnieni do ubiegania się o na
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zapadek.

Zagadki de nagrody.
Okienko.

Utożyt A. B., Zakopane.
Z podanych liler u łożyć Irzy wyrazy, rów nobrzm iące 

w  kierunku p ion ow ym  i poziom y .
e e I 1 k
k k k
o o o o o  
o r s
s 1 1 u u

Znaczenie wyrazów: 1) Znana palma. 2) N lerozwlnlęly
cztonel' ciata. 3) Imte m »skfe.

Zadanie do uzupełnienia.
U łożył H. B., Kraków.

Przez dodanie odpow iedn ich  sp ółg łosek  utw orzyć dwa 
znane polsk ie  przysłow ia :

1) - a - 1 - a - a • 1 - - a -.
2 ) - o - - a - - a - a - o - - o - e - a - - .

Trójkąt magiczny.
Ułożył J. K. F.p Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami. Litery w staw ione 
w  m iejsce kwadratów , podadzą nazw isko staw nego p o 
lityka.

Łamigłówka.
Ułożył M. K , Kraków.

Uzupełnić p 'dane w yr; zy. Litery, w staw ione w  m iejsce 
kresek, czytane z góry na cót, podadzą nazw isko p o l
sk iego bohatera z walk na W schodzie.

— wan
— iec
— rka
— oła
— ara
— ora
— ran
— zaw
— oda
— kwa
— yne
— ola.

Kwadrat magiczny.
UJóżyl J . W ite! yitskK K fakóe.

i. podanych liler u łożyć czlery wynazy, rów nobrzm iące 
w kierunku pionow ym  i poziom ym .

a a a a
i i k K
k k t I
n r r r.

Zi aczei e w yrazćn . 1) C zęść ciata. 2) jez ioro  w  Azyl.
3) Skorupiaki. 4) M achina.

Grzeblenlówki.
Ułożył M. K ossow ski, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić odoow iedniem i literami, 
aby w  p ion ow ych  szeregach pow sla ły  w yrazy o  podanem  
znaczeniu. Rz^d p oz iom y  ulw orzy znane nazwisko.

Łamigłówka.
Utożyt St. Kai., Kraków.

Z  każdego w yrazi’ w yjąć jedna g łosk ę  i u łożyć z nich 
nazw iska dwu polityków  o  św iatow ej stawie.

Europa. Kudeina, Narew, Skiba, W ilno, Sonam e.

Za dobre rozw iązanie wszystkich pow yższych  zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosow an ia  iw ie  naprody
i )  jeffrey Tarnot: „Na szerokie] drodze" i 2) paczkę p a 
pieru listow ego (2b arkuszy i tyleż koperl).

Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) 
w  Azyi, 3) M inslo w  Czechach. 4) Miasto w  R osyi 
dzaj poezyi. 6) Przyimek. 7) Sam ogłoska.

Rzeka 
5) Ro-

Znaczenie wyrazów: 1) Porl nad A dryalykien . 2) Rzeka 
w  N iem czech. 3) P asm o górskie. 4) Piak drapieżny. 5) W y
żyna w  Azyi.

Roz*iązaaie zagadtk z Am 24.
Logogryf. G, Eli, e, Ems, Inn, aoh, Kreia, Dfatfia, Strudel,

Okienko. Sanok, Nobel, Kuiig.
iłllety irizylowe. Drukarz. Buchalter. Lichwiarz. Aka- 

dem-K. Stalysiyk.

Dobre roswi^zan-- nadesłali pp.: M. Z a lcsk ? Kraków, 
B n azA ski L w ów . ti K ozicki Mowy s j c z  M. B a!ivki 1 w- 
nów, Z. achw arz Cieszyn, j. GalińsKi R z a z ó w , -i Ma- 
tyka L w ów , j. Krzyżanowski .arscaw a, M. W ojciech ow sk i 
L w ów , J. jab łoński Kraków, H. W ysocka Lw ów , J. Jasiński 
W a d o v c e ,  M. P op iel W arszawa, R. M ichalski C zęsto
ch ow a, j. Św iderski K u k ów , M O sadow saa Rzeczyca, 
S. uarciszew ski Poddębie, H. Bandrowskn Lw ów , ]. Kra- 
śuiew ski W arszaw a, Z. R jjzn oaum  R zeszów , J. jaw orski 
Przemyśl, J. M ow acki Kraków, A. A ugusiynow icz K ro jów , 
]. Obsl Lw ów , L. u siow sk l W aiszaw a, Z. Ro-falski Za- 

lo ś ft  |. ŻaH Kraków, M- M org.nsiern  K iaków , M. Siegel 
W iedeń, S. Z a jro d z k ’ W ad ow ice , W. W iktor Kraków, 
L. Rognyskz Zakrzów ek, J. Cesarz Strumień, J. Zam crek 
jarostaw, ]. W odelsk i Pcu^Krze, S. Rajczyk Z w-zrcie, 
A. Szancer Piotrków, K ytrowa Siary Sącz, P. W archa- 
low sha Jasło, A. D ługocka W ysok ie  M azow ieckie, J. My
śliw y Kio no, M. N aiepi-nka Przem yśl A. Tirba^h W ło 
cław ek, S. Zam orow sk i S os iow iec, Z. jan sia -'ulawy, 
w . Sm ikiew icz M ilówka, D. Lsm el Tarnów , W. Hałdziński 
Siedlanka, j. ' Orienler Kraków, K. W iluszów na Krosno, 
S. Krrlz Tarnów, t .  K ościuszyński p. poi. 30., I Kiel- 
biński R zeszów , B. K onieczny Czeradź. M. S tachow icz 
Kraków, M. Sirączek D rohobycz.

Nngrodę przez losow an ie  otrzym ała p. Karolina W ilu 
szów na K rosno (książka) i p. Józef Cesarz Strumizń, 
Śląsk (paoier listow y). Upraszam y c nadesłanie 75 hal. 
na koszta poleconej przesyłki nagród

RZĄD i W O JSKO
tygodnik polityczny wychodzi w W arszowic. 

Redakcya I Admlnistrrcya: Szpitalna 12.

KUIISII PRAWNICZE 
„los" jus"
EOZAMINA uniwersyteckie i 
adwokackie. System  pisemny 

i lekcyow y.

w m t
do aruiarnl

D. I. F r i e i l l t i i i .
Prayjirrjo r.i. do niniejnsego plama

dołączanie prospektów
Zgłoaienia wprosi do Adnainl -acyl - Nowo- 

Aoi iltuBtrowanych“ . — Telef n 479

„9wój do sw ;o!“
Howość! św iatow y. 
Przeszło milion w  u- 

życiul 
„LU m U " praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów  
Płacht do w ozów , o- 
ouw ia, żagli, w orków  
ifp. W ażne dla żołnie
rzy. Dla sprzedają
cych rabat. Cena kom
pletnego szydła z A 
rozmaitemi i g ł a m i ,  
zwojem nici kor. 7 '— 
Na porto 95 hałerzy. 
P o lak i sposób uży
c ia . Pełna gw aran- 
c y a l W ysyła fabr.

Dom h a n d lo w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r m e l lo k :  9/ s.

Prawdziwe tyli;" z wybili, n .zzą 
lirm im r.rzce l

Założony 
w roku 19001 Po drodze do Zakopanego Z~kożony 

w ra’— 19C01

lub wracając, najlepiej zaopa
trzyć się można w wszelkie ubiory męskie
wykonywane na sprcyŁlne zamówienia podług m iary także z obcego

to iest przyniesionego m&teryału

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
V  knAFOW IE, Floryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
łachowi specy aliści.

Ift POZWOLENIE M MINISTERSTWA SKAR3U
Najstarsza Loterya Klasowa w  Polsce.

Jz..

Polska Krajowa
LOTERYA
KLASYCZNA

składać sie będzie w II. półroczu i1919 r
s 70.000 losów, 350OOO wygr» i 17 premii.

Suma wysranych:
11 milionów 592 tysiące ma 'eh,

Ciągnienie I. klasy dnia 14. i 16. sierpnia 1919 r.
Cena I o j ó w : óssmka 1 0  K, ćw iartka 2 0  K, połówka 4 0  K, cały les 8 0  K 

Prośby o kolektury przyjmuje 
Generalna Reprezentacya na Galicyę 1 Śląsk

WITOLD WILKOSZEWSKI
U, zmla dla niego adrerować do kaucelaiyl adur. Dra Wllkoszewsklago Kraków, św. Anny 9.

Potrzebny

uczeń
do

do drukarni 
i kliszami

N ow ość.
lllustrowanych.

d C u p u te  i spnetfale

słoto, srebro, brylanty, perły, wszelką 
bistrter t jr a 1 „ j t o i ł - , ,  «eK*r" 
i f-p-irki iruR cićneia* zęby.- Płacą 

nsj^yM ic ceny. 
i i t M  n l n i i t r c r L 1 » [tU lm kl 

i .  C y a n k la w le i, u l. U i t y l o n k i  1 .

Kino Wanda
Co trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św . G e r t ru d y  

L  5.

Drukarnia D. E. Friedlaina
w Krakowie; ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i m»szyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakr -a drukarsl’ 
wchodzące-- broszury, cenniki, katalogi, ćyrkularze, afisze, ta

bele i t. p. szybko i starannie, po c-inaefc umiarkowanych.

W‘iżri«taM i 8?^ ;.kUr,- Si. UsULkłagi.. Oi.*r, nukt,r. łt U»iMk.. KUim  wl i - ..t  Mkbżi Drsktnia D. I. C-laihCu w łnknw »•* u r n in  P-wO KalaJiUsfi


